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K O SZEN ILLĄ AMERYKAŃSKA 1 
CZERW IEC PO LSK I.

Roślina znana pod nazwiskiem Nopalu 
(Cactus cocliinellifer) należy do rodzaju 
kaktusów, pielęgnowanych u nas w ogro­
dach, a chodowanych w Ameryce z w iel­
ką starannością dlaow adu, koszenillą zwa­
nego , który suszony, piękną czerwoną da­
je  farbę i w sztuce lekarsk iej, jako sku­
teczny środek w chorobach pęcherzowych 
używanym bywa. Hiszpanie poznali owad 
ten i jego użytek w Mexiko roku 1518; w 
Europie miano koszenillę aż do roku 1691 
za ziarno nieznanej jak iejś rośliny; spro­
wadzona bowiem suszona, w worach skó­
rzanych, podobną je s t do ziarnek białym  
pyłkiem okrytych.

Indyanie nazwani od hodowania rośliny, 
na której się koszenille lęgą, Nopaleros, 
zakładają w . miejscach gdzie słońce bez 
przeszkody ciepłem  swojem działać może, 
znacznej wielkości ogrody i sadzą w nich

50 do 60,000 krzaków N opalów , równetni 
rzędam i, aby na nich pielęgnować owady, 
stanow iące największe ich bogactwo.— 
W K w ietniu lub M aju , zbierają pilnie 
m łode owady, trzym ają je w domach przez 
dni 20, potem wystawiają na słońce, a gdy 
dość są inocnemi do p łodzen ia , rozsadza­
ją  one w Sierpniu lub W rześniu na krzaczki 
N opalu, tyle na nich zniosąjajek, iż w cztery 
miesiące pierwszy zbiór owadów przed­
siębrać m ożna, a po nim dwa inne nastę-- 
pują. Zbieranie koszenillów wielkiej wy­
maga staranności; zm iatać je  bowiem trze­
ba ogonkami królików lub w iewiórek z ko­
smatych liści rośliny, i przy każdym krza­
czku robotnik jeden  kilka godzin siedzieć 
musi. Na I ff. idzie podług obrachunku 
znawców, 70,000 owadów. Zebrane roba­
czki zabijają się ukropem  lub nadzwyczaj- 
nein ciepłem  w piecach. P. H u .ibo ld t po- 
daje wartość koszenilli , wywożonej coro­
cznie z Mexyku na 500,000 ff. szterlingów. 
Cały handel idzie zwykle przez K adyx, a 
od roku 1827 zachęca rząd hiszpański po-
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go p rz e m y s łu ?  T a  sama p rzyczyn a , co i 
chów  w in a , p rzed dw ieśc ie  la t tak bardzo  
u nas kw itnącego  z n iw e c z y ła . O to n ic  in ­
nego, ty lk o  ro zw o że n ie  w E u ro p ie  obcego 
i lepsze j n a tu ry  to w a ru , z k tó rym  p o ls k i 
p łó d  k o n k u rre n c y i w y trzym a ć nie m óg ł. 
B y ły  za łożone  w in n ice  w ca łe j Polsce i 
P ru s ie ch , aż pod Ż u ła w y  M a lb o rs k ie , w y ­
wożono w ino  w ie lk ie m i p a r t ija m i do D a n ii 
i S zw ecy i. N ie  w ie m y , czy b y ło  dobre , a le  
b y ło  p o p ła tn e , i w p ro w a d za ło  p ien iądz  do 
k ra ju . A to li gdy zaczęto rozw oz ić  aż na 
p ó łn o c  n ie ró w n ie  lepsze w in o  fra n cu zk ie  
i n ie m ie c k ie , n ie  b y fo  ju ż  pokupu  na trunek, 
n a d w iś la ń s k i, i p rzestano zatem  upraw ę  
n ie k o rz y s tn e j ju ż  ga łęz i ro ln ic tw a . U p a d ły  
nasze w in n ic e , i gdzie  n iegdz ie  ty lk o  sta­
rodaw ne  im ię  w io s k i, p rzyp o m in a , że k ie ­
dyś tam  is tn ia ły  tego g a tu nku  posady.

T a k  się też s ta ło  z C zerw cem . P o szuk i­
w any b y ł od fa rb ia rzy  E u ro p e jsk ich , dopó ­
k i się lepszy m a te ry a ł n ie  z ja w ił .  A le  gdy 
p rz y b y ła  z A m e ry k i K o sze n illa  M exyka n - 
ska, żyw szy k o lo r  i w iększą  inassę farbnego 
zarodu dosta rcza jąca , wszyscy fa rb ia rze  do 
nowego się p ło d u  rz u c il i,  i u p a d ła  tak w a­
żna g a łcź  p rze m ys łu .

A le  każda rzecz ma sw o ją  k o le j.  P rzy  
n ieus tanne j zm ian ie  rzeczy lu d z k ic h , w ra ­
ca ją  się i daw ne rzeczy , w skrzesza ją  podu­
p ad łe . Czy n ie  w id z im y  dz iś , ja k b y  do­
tk n ię ty  rószczką cza ro dz ie jską  ro z w ija ją c y  
się na now o p rz e m y s ł w in c e rs k i Już oko ­
lic e  o k ry w a ją  się w in n ic a m i. Od roku  do 
ro k u  rozszerza się ich p rzes trzeń , w zm a­
gają się zysk i, a zatem  i ochota  dalszego ro z ­
p rze s trzen ie n ia . N ieznaczn ie  k ra j n a p e łn i 
s ię -w skrzeszouem i na now o w in n ic a m i. N ie  
będzie  zaiste w a lczyć  nasze w in o  o n ie do ­
śc ign ione  p ie rw sze ńs tw o  z o b c e m i; n ie  bę­
dzie  n igdy bogatych s to łó w  okrasą, a le  d la  
m n ie j m a ję tn e j, a p rzecie  lic z n ie js z e j k las - 
sy lu d z i , dostarczać będzie  napój z d ro w y , 
p o p ła tn y , k tó re go  u p raw a  w ła śn ie  je s t n a j­
s tosow n ie jsza  do p iaszczystych  g ru n tó w , 
w iększość k ra ju  naszego s tanow iących.

T ak sic też może stać z C ze rw cem . P rz y  
postęp ie  c y w iliz a c y i,  p rzy coraz w iększym  
pom nożen iu  m ie rn y c h , pośredn ich  m a ją t­
kó w , n ie ty lk o  co le p s z e , co p ię k n ie js z e , 
ju ż  teraz i tańsze ma sw o ją  za le tę  i p rz e ­
wagę. P o d łu g  zdan ia  fa rb ia rz y  zagran icz­
nych , C ze rw ie c  p rzy le k k im  ty lk o  zapra ­
w ie n iu  , bardzo  dob rą  i t rw a łą  może w y ­
dać fa rbę. Cena jego  w p o ró w n a n iu  z bar­
dzo drogą ko sze n illa  am erykańską , n ie skoń ­
czenie bydź może fa b ry k a n to m 'd o g o d n ą . 
W  p o ró w n a n iu  zaś z M arzanną  fa rb ia rs k ą , 
da leko  m n ie j w yciąga starania ' i n a k ła d u , 
a p rzy tym  żyw sze j i p ię kn ie jsze j dosta rcza  
fa rb y . M oże zatem  hande l C zerw ca  na no-

łu d n io w e  p ro w in cye  k ra ju  do hodow an ia  
k o s z e n ill i ,  u w o ln ia ją c  tych , k tó rzyb y  p ie r­
wsze z a k ła d y  do tego p o ro b ili,  od w sze l­
k ic h  podatków  na la t 10.

M ie jsce  k o s z e n illi zas tępow a ł d aw n ie j 
ow ad, znany pod nazw isk iem  C zerw ca p o l­
sk iego , k tó rego  opis do łączam y.

Z a is te  ważnym  być m u s ia ł p rze d m io t , 
k tó ry  jednem u  z d w unas tu  m iesięcy im ię  
n a d a ł. W sp o m ina ją  o n im  w ie lo k ro tn ie  
d z ie jo p is o w ie  , tak  k ra jo w i ja k  zagran icz­
n i.  W yp row ad za ny  za k ra j i szeroko po 
św ięc ie  rozw ożony C z e rw ie c , pod n a zw i­
sk iem  Coccus po lon icus , C o c h e n ille  de Po- 
logne  do na jda lszych d o s ta w a ł się narodów . 
R oku  1601 , to je s t pod panow an iem  Zy 
g inun ta  W a zy , pos tanow ioną  zo s ta ła , c e l­
na o p ła ta  od w yp row a dza n ia  tego p ło d u , 
k tó re n  w y łą czn ą  k ra ju  naszego-K ył w ła ­
snością. —  O dtąd w n o s iło  to c ło  do ska r­
bu po lsk iego  coroczn ie  6,000 d uka tów  W ę- i 
g ie rs k ic h , a za tym  szacować m ożna ogó l­
ną w artość w yprow adzonego  co roczn ie  
C zerw ca n a jm n ie j na dwa m ilio n y  z ło ty c h  
p o lsk ich  na stopie  ów czesne j, a na d z is ie j­
szej w ięce j d z ie w ię c iu  m ilio n ó w .

T a k  ważnym  p rzedm io tem  hand lu  b y ł 
C ze rw ie c , aż do p o ło w y  siedm nastego w ie ­
ku . D ziś tak dalece poszed ł w z a p o m n ie ­
n ie ,  że w w ie lu ’ częściach k ra ju  m ieszkań - j 
cy n ie  m ają  ju ż  w yob ra że n ia  , i że n ie  je -  1 
den z naszych w spó łczesnych  goto w zapy­
ta ć ,  co to  je s t ten C z e rw ie c ?  czy to  k ru - j 
szec? czy żyw ica ?  czy g rzyb ?  czy sok ja ­
k iego d rze w a ?  N ie  jeden  naw e t w ięce j 
ju ż  zna jący obce p ło d y , n iż  k ra jo w e , m a­
rzannę c z y li k rąp  S z lą s k i, d la  te g o , że 
ró w n ie ż  cze rw oną  farbę d o s ta rcza , za sta­
ro d a w n y  C ze rw ie c  p o czy tu je .

U k ra ina  ty lk o  i P o d o le , n ie  s t ra c iły  je ­
szcze tra d y c y i o C ze rw cu  i jeg o  p rze d m io ­
tach. la m  każdy w ło ś c ia n in  w ic ,  że to 
je s t  o w a d , w ie lk o ś c i p c h ły , k o lo ru  rudo- 
b ru n a tn e g o , zn a jdu jący  się na ko rzonkach  
i ło d y g a c h  n ie k tó ry c h  r o ś l in ,  n a jb a rd z ie j 
je d n a k  kosm aczka , k tó re g o , d la  czep ią- 
cych  się na n im  ro b a czkó w , tym że  samym 
n a zw isk ie m  C zerw ca  p rze zyw a ją .

N ie  z o s ta w ili nam h is to rycy  i k r a jo - p i-  
sow ie  żadnej w ia d o m o śc i, czy b y ło  w p rze ­
sz ły c h  w iekach  ja k ie  szczególne chodow a- 
n ie  C zerw ca. D ziś la m , gdzie  go jeszcze 
zn a ją , w ło ś c ia n ie  bez żadnej in n e j p rz y ­
p ra w y  w yg n ia ta ją  z ow adu  fa rb ę , i pasy 
m ężczyzn , tudz ież  kob iece  chusty n im  fa r­
b u ją .—  K o lo r  te n , (k tó re m u  je d n a k  p rz y ­
w ieszan ie  A łu n u  znaczną dodaje św ie tn o ść ) 
je s t p ie rw ia s i ko w ie  c iem no ka rm a zyn o w y , 
i d a ł może pow ód do częstszego, a n iż e li 
w in n y c h  k ra ja c h , u żyw a n ia  tego g a tu nku  
czerw onośc i na m u n d u ra ch , bądź w o js k o ­
w ych, bądź cywilnych. 1



M U Z E U M  D O  M O W E 99
wo z a k w itn ą ć , zw łaszcza  p rzy  w iększym  
ro z w in ię c iu  się rę k o d z ie ln i.

P rz e ję ło  się tym  w id o k ie m  w  p ie rw szych  
ju ż  la la c h  swego is tn ie n ia  T o w a rz y s tw o  
p rz y ja c ió ł nauk w W a rs z a w ie , i naznaczy­
ło  nagrodę za na jlepsze  p is ino  o u p ra w ie  
i poży tka ch  C zerw ca. P is a li o n im  pó­
ź n ie j Ivo rtu m , K ila je w s k i i A lexande r C hod­
k ie w ic z  , ale n a jg ru n to w n ie j rzecz tę ro ­
z e b ra ł N a g ó rs k i, p ro fessor p rzy in s ty tu c ie  
ag ronom icznym  w M a ry in o n c ie . Z a ją ł się 
p ra k ty c z n ie  ow adu C zerw cow ego u p ra w ą , 
i w ie lo ra k ie  na n im  dośw iadczen ia  i uw ag i 
w  osobnym  z e b ra ł d z ie le . A to li b rak  spo­
sobności n ie  p o z w o li ł  mu tak  szacow ne­
go p ism a d ru k ie m  o g ło s ić . N ie k tó re  ty l ­
ko  części te j P. N agórsk iego  p ra c y , w y ­
s z ły  n a ja w  w zb io rz e  P iasta; czy l i  p o ra d n i­
ka  dom ow ego w ychodzącego przez n ie ja k i 
czas w W a rszaw ie . Ż a ło w a ć  n a le ż y , że 
reszta  p ism a n ie  dosz ła  jeszcze do w ia d o ­
m ości p u b lic z n e j.

Z d a je  s ię , że p o łu d n io w s z e  p o ło że n ie  
sp rz y ja  rozm nożen ia  C ze rw ca ; a lb o w ie m  
U k ra in a , P odo le  i G a llic y a  w ięce j go w y ­
radza ją  nad inne  k ra je . W sze lako  n a tra ­
fia  się on choć m n ie j ob fic ie  na W o ły n iu ,  
na P o les iu , na P o d la s iu  i M azow szu , i n ie  
masz p rzyczyn y , aby n ie  m ia ł bydź  ła tw o  
p rz y s w o jo n y . P ró b y , k tó re  się P. N a g ó r­
sk iem u  pod W arszaw ą  u d a ły , p o w in n y  bydź 
zachęta.«. ł.

Chcąc m ieć w iększa ilo ść  C zerw ca , trze - 
ba go chodow ać , a do tego p rzedew szyst- 
k im  p o trzeb n a  upraw a  bądź ko sm a rzka  
(S c le ra n lim s  p e re n n is jb ą d ź  Ja s trzę bca fH ie - 
ra c iu m  p iilo s e lla e )  na k tó ry c h  w spo m n ion y  
ow ad n a jd u je  p o ż y w ie n ie . O b ie  te ro ś lin y  
w yc iąg a ją  p iaszczystego i n ieco ty lk o  g lin ą  
p rzem ieszanego  g ru n tu . Jest że  to w ła ś n ie  
gatunek z ie m i, n a jw ię ce j u nas ro zp rze s trze ­
n iony?  P rzysposob i w szy po trzebną  d la  ow a­
du  s tra w ę , p rzesadza ją  się do n ie j w m ie ­
siącu  L ip c u , nabyte  zkąd k o lw ie k ,  i ju ż  
w  do roś le jszym  stan ie  będące ow ady, z tą 
ty lk o  o s tro żn o śc ią , aby zasiane d la  n ich 
po le , ile  m ożności, za s łon ione  b y ło  od w ia ­
trów ’ p ó łn o cn ych  i w schodn ich . S pust ku 
p o łu d n io w i,  ja k i  d la  w in n ic  i sadów  o w o ­
cow ych  byw a  u ż y w a n y , n a jk o rz y s tn ie js z y  
je s t i d la  C zerw cow ego  p o la . — A le  tu po­
p rzes tać  m us ie in y , aż nadto  może d łu g ie g o  
ustępu. T ych  zaś c z y te ln ik ó w , k tó rz y b y  
c ie k a w i b y li w iększych  w tym  p rz e d m io ­
c ie  szcze gó łó w , do w yże j w spom n ionycb  
p is a rz y  odse łam y. S. H . P.

MACHINY WOJENNE, UŻYWANE 
PRZED WYNALEZIENIEM PROCHU.

W  n a jd a w n ie js z e j s ta ro ży tn ośc i zd o b yw a ­
no s z tu rm e m  n ie p rz y ja c ie ls k ie  m u ry . P is ino

św ię te  n ie  p o k a z u je , aby żyd z i b ie g li b y l i  
w ro d za ju . Ic h  u s iło w a n ia  k o ń c z y ły  się 
ty lk o  na b lo k o w a n iu  i usypan iu  pod m ia ­
stem  obozu w arow nego , lu.bo ślad m ach in  
poka zu je -s ię  w M o jż e s z u , a m ia n o w ic ie  w  
s ło w a c h : »Lecz je ż e li k tó re  d rzew a  n ie  
są rodzące owoc, a le  leśne, i na insze po­
trze b y  s łużące ; w y tn ij a sporządź m ach iny, 
aż dobędziesz m iasta, k tó re  p rz e c iw k o  to ­
b ie  w a lc z y .« Jest także rzeczą pew ną, iż  
za czasów H o m e ra , n ie  w ied z ia no  n ic  o 
tych  w ie lk ic h  d z ie ła c h  s z tu k i. O ile ż b y  
ten o jc ie c  poe tów  obrazam i tak w span ia ­
ły c h  gm achów  u m ia ł zbogacić sw o je  bosk ie  
p ie n ia ! Postęp w tym  w y d z ia le  s z e d łz w o l-  
na. P ie rw sze  p o w s ta ły  d ra b in y  różnego ro ­
d z a ju : n ie k tó re  b y ły  z k o ła m i na g ó rz e , 
aby się d a ły  po m urze  w taczać. Czasem 
też w końcach p ie rw szego  szczebla od w ie rz ­
chu , w iązano  d w ie  l in y ,  p rz e w le k a n o  je 
na b lo k i przy w ie rz c h o łk a c h  dw óch w k o ­
panych s łu p ó w , c ią g n ię to , aż d rab ie  stanę­
ł y  p ro s to p a d łe  p rzy  s łu p a c h , potem  z b li ­
żone ku m u ro w i,  le k k o  opuszczano , do- 
pokąd się n ie  o p a r ły , ja k  trzeba  b y ło .

C iekaw szy od tych  d ra b in  b y ł  o b ró t w o j­
ska, k tó ry  je  z a s tę p o w a ł, to jes t lak  zw a ­
ny ż ó łw  w yko n a n y  nie raz p rzez G re k ó w  
i R zym ian . S iln ie js i i w y ż s i, p rz y k lę k a ­
l i  na je d n o  ko lano  i trz y m a li ta rcze  na 
ra m io n a c h , za ty m i n iż s i,  a p rz y  sam ym  
m urze  na jw yżs i o k ry w a li się w ten sam spo­
sób , a le  s to jący ; na ten m os t żyw y  w cho­
d z il i  n a jlż e js i, za s ła n ia ją c  g ło w y  także  ta r ­
czam i. Je że li p rzy  m urze  b y ł  p rzekop  w o­
dą za lany, natenczas pod pro w adzano ło d z ie  
i na nich fo rm ow ano  tak iego ż ó łw ia . O czy­
w is tą  je s t  rzeczą , iż  m ury  u s ta ro ży tn ych  
n ie  b y ły  tak bardzo w y s o k ie , sko ro  c z ło ­
w ie k  s to jący na cz łow  ieku , m ó g ł się w d ra ­
pać. Do p rze ła m an ia  m u ró w , u ż y w a li G re ­
cy i R zym ia n ie  tak zwanego ba ran a , c z y li 
ta rana. N ie  ty lk o  łe b , ale i ca ły  drąg b y ­
w a ł p o sp o lic ie  z że laza. J e ź li s z tu rm u ją ­
cy m og li być rażen i z m urów , natenczas ro ­
b iono  m ocną budę na k o ła c h , w n ie j ob ­
sadzano barana i pod jeżdżano  bezp ieczn ie . 
J a k k o lw ie k  ta k i drąg że lazny ma w ude rze ­
n iu  w ie lk ą  s i łę ,  je d n a k  na tęg ie  m u ry  U la ­
ło b y  s k u tk o w a ł, i d la  tego ty lk o  m ó g ł być 
p rzyd a tn y  u s ta ro ż y tn y c h , że ceg ły  k ła d l i  
jed yn ie  na g lin ę ,  a czasem naw e t u ż y w a li 
i p ro s te j s u ró w k i.

O bm yślano  także  sposoby do zn iw e cze ­
n ia  ba ran a : zrzucano  z m iasta  c ię żk ie  k ło ­
dy, ta k ,  iź  mu łe b  p rz y c is n ę ły  do z ie m i, 
a lbo  go leż rodza jem  obcęgów, u m y ś ln ie  na 
to ro b io n y c h , za k a rk  c h w y ta n o , i do gó­
ry  podciągano.

Z ta rana  okryw anego  b u d ą , p o w s ta ła  z 
czasem m ach ina  o lb rz y m ia . P ie rw szą  m ia ł
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obudować n ie jak i Diades z Abdery. Była 
to w ieża, której podstawa wynosiła cza­
sem do dziesięciu tysięcy stóp kw adrato­
w ych , wysokości m iew ała 180 stóp ; była 
nie raz o 9ciu piętrach i sta ła  na 8miu ko­
łach , których średnica 16' stóp dochodziła. 
Często 3 strony tego gmachu obijano blacha­
mi, aby się ogień nie zajął. Każde piętro mia­
ło  dwoje wschodów, aby wychodzący nie- 

rzeszkadzali wchodzącym. Trzeba było 
100 ludzi do podciągnięcia lego ciężaru.

Przy grze szachów, figury stojąoe na skrzy­
d łach  drugiego szeregu , nazywają się wie­
żam i, i mają wystawiać te machiny. Na 
samym dole wieży, mogli pracować podko- 
pywacze, w wyższem piętrze bito taranem  
albo też wiercono dziury świdrem , dalej 
ku górze mieścili się c i, co walczyli p rze­
ciw  obrońcom i spuszczali pomost. Na dnie 
w ierzchowym  osadzono machiny do rzuca­
nia mnóstwa s tr z a ł ,  za jednym  razem.

Było jeszcze mnóstwo innych m ach in , 
którem i rzucano strza ły , pocisk i, lub ka­
m ienie. S tarożytni i jedne i drugie nazy­
w ają  raz katapultam i, drugi raz balistam i, 
■tak, iż zdaje s ię , że sami między niemi 
różnicy nie robili. Balisty i katapulty za-' 
s tępow ały  miejsce arm at u s taroży tnych ,! 
s iła  ich polegała na linach z w łosia krę- • 
conycli, które naciągano za pomocą drąga, 
a potem nagle spuszczane, wyrzucały w 
■znacznej odległości kam ien ie , s trz a ły , a 
■czasem zapalone pochodnie, Balisty, mó­
wi W itru w iu sz , zręcznie u ż y te , przecho­
dzą wszelki inny oręż. Przeciw  nim nie 
‘ina żadnej obrony. Z tych machin, n iektó­
re były bardzo skom binow ane, potrzebo­
w ały um iejętnych budowniczych, i zręcznej 
posługi w czasie boju. Z tego powodu, 
nie które greckie nie przeszły do drugich 
narodów ; inne znowu pow stały  u Rzy­
mian i u nich zaginęły.

—
W O JO W N IK  I POETA.

(Obraz historyczny)
Dokończenie.

I II
LEPA N TO .

W yspa Cypr wpacfła W moc Turków; odu-! 
rzeni ciągłem  powodzeniem, m ierzyli wzro­
kiem kraje, które im się podciba nawrócić 
na wiarę Proroka. Azya ulegając prawu 
n a tu ry , nadającem u popęd wyobrażeniom  
i pomysłom podobnie jak falom oceanu, mia­
ła  wylać na Europę te krucyaty, któremi 
ią  niegdyś za la ła  Europa. M ocarze clirze- 
ściańscy, pobudzeni głosem  papieża P iusa 
Vgo, utw orzyli związek ażeby staw ić ta ­
mę tej klęsce. Tym wszystkim  wojskom, 
zebranym  dla obrony życia i wiary naro­
dów, trzeba  było dać jednego wodza, z na­

zwiskiem  ulubionein i znanem całej E uro­
pie, z przewagą tak wielką, iżby mógł po­
wściągnąć wszystkich w spółubieganie się 
i dumę, człow ieka n a reśc ie , któryby go­
dnym był prowadzić ich do zwycięztwa.

W ybór xiążąl padł na wodza w sław ione­
go zniszczeniem  niew iernych M aurów Gre­
nady, a którego pierwsze tryumfy były szczę­
śliw ą w różbą dla tak św iętej spraw y. 
Nadano ty tu ł naczelnego wodza , siły  
morskiej H iszpan ii, Rzymu i W eneoyi, 
Don Zuanowi Austryackiem u, m łodzieńco­
wi , u którego dośw iadczenie, la stałość 
duszy, w yprzedziło  lata.

Don Żuan, nie m iał już  dla czuw ania nad 
sobą , Don Ludw ika Q uixady; .starzec 
zginął przy bram ach G uejar w Hiszpanii, 
ugodzony s trza łą , wym ierzoną może prze­
ciw jego przysposobionem u dziecięciu. Po 
jego śmierci nikt już  nie by ł pośrednikiem  
między burzliw etni żądzami Don Z uana, a 
groźną podejrzliw ością jego, b ra ta  F ilip a ; 
śledzono tylko każdy krok jego każde s ło ­
wo. Jedyna niew iasta k tórą b y ł kochał, M a­
rya M endoza, um arła; zdaw ało się  ze jego 
uczucia śm ierć przynoszą; Don Z uan ze­
s ta rza ł się więc przedw cześnie i mógł roz­
kazywać ludziom .

Jego eskadra , na k tórej znajdow ało się 
mnóstwo szlachty rozmaitych narodów ,p po­
p łynęła  najprzód do Genui, tam don Zuan 
przyjąwszy hołd  i życzenia wice królów  
W łoch i posłów  głównych narodów chrze­
ścijańskich, natychm iast pop łynął do Nea­
polu , gdzie Nuncyusz papiezki podał mu 
buław ę hetm ańską; poprow adził po tein 
okręty swoje do portu M essyny i p o łą ­
czył się z exkadraini Rzymu i W en ec ji. 
16 W rześnia 1571, flota złożona z dwócb- 
set dziesięciu galer, z 25 okrętów i 10 fre ­
gat, wyszła pod żagle, poprzedzona dwom a 
brygantynam i, które w ysła ł don Z uan pod 
rozkazami kaw alera Andrada dla rozpozna­
nia s ił tureckich.

Turcy spustoszywszy K orfu , wszystkie 
wyspy Archipelagu i Cefalonią, zawinęli do 
zatoki Lepanto i rozbroili cześć okrętów , 
w przekonaniu, że chrześcianie już w tym  
roku mie rozpoczną kam panii. Gdy się 
dowiedzieli o poruszeniu floty cbrześciań- 
skiej, dwaj Baszowie dowódzcy wojsk l ą ­
dowych i m orskich, Ali i P ertau , uw iado­
mili o tein S u łtana . Zdaniem ich było aże­
by unikać spo tkan ia ; Selim  rozkazał im 
walczyć aż do ostatka. Pozbaw ieni pom o­
cy okrętów barbary jsk ich , k tóre już  od­
p łynęły  do A fryki, czem prcdzej w sadzili 
na flotę sześć tysięcy spaliów z nadbrze­
żnych fortec i posłali na zwiady starego 
korsarza C arag ia li, któren p rzed a rł się 
w nocy w środek floty chrześciańskiej i 
porachow ał jej okręty.
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Don Ż uan  p rz y b y ł 7go P a źd z ie rn ik a  na 
w ysokość w ysp C u rzo la ri, daw nych  E china- 
dów , o mil ośm od L ep an tu .

W  ów czas z w o ła ł  radę w o jenna , z ło ż o ­
n ą  z g łów nych  dow ódzców  w ojska.

Don L udw ik  R e q u ese n s , w ielk i k o m an ­
d o r H isz p a n ii, k lóry z a ją ł  w szystk ie  u rz ę ­
dy Q uixady w k ra ju  i m iejsce jego  przy 
D on Z u an ie , który na krok nie o d s tęp o w a ł 
x iecia  i ja k  z ło  w różby cień  p rz e c in a ł pro­
m ien ie  jego  chw ały , d o ra d z a ł o d w ró t, sto so ­
w n ie  do tajem nych rozkazów . Don Ż uan  zau ­
fany w o b ie tn ice  pap ieża  i zachęcony p o tęż ­
nym  głosem  P a w ła  O descalch i b iskupa 
P ien n y  , o raz p rzeczuciem  k tó re  c z u ł w 
g łęb i s e rc a , p o s tan o w ił stoczyć b itw ę i 
p o su w a ł się ku L ep an to w i.

W k ro tce  u jrzano  tu reck ą  flotę; p ły n ę ła  
na sp o tk an ie  ch rześc ian  i rozc iąg a ła  w szy­
ku bojow ym  n iezm ierzony  rząd  ża g li, po ­
m yślnym  w iatrem  w zdym anych.
(XAli i P e rta u  zna jdow ali się w środku , o- 
toczeni najm ocniejszem i galeram i; liln c ia li 
sandziak  A lgieru , po lew ej s tro n ie ,  M ah­
m ud i S irocco baszow ie A lexandry i, po p ra ­
w ej, pro w adzili d wa skrzyd ła. S urow i prze- 
s lrzegacze praw  p ro roka , postrzeg li ze zm ar­
tw ien iem  i sm ulnem  przeczuciem  , że tym 
razem  nie zachow ano w szyku bojow ym  
kształtu ,, św iętego  znaku  , p o i sciężyca.

Don Z uan p o d z ie lił flotę na cz te ry  o d ­
d z ia ły , jed en  z nich pod dow ództw em  m ar­
grabiego de S a in le  C roix s k ła d a ł rezerw ę , 
i nie m ia ł m ieszać się do bitw y, dopóki nie 
ro zp o czn ą  boju  w szystk ie  n ie p rz y ja c ie l­
sk ie  okrę ty . — W ydaw szy  te ro z p o rz ą d z e ­
n ia ,  don Z uan  p a d ł na kolana i pobożnie 
b ła g a ł  pom ocy Boga. Od ran a , x ięża za­
chęcali żo łn ie rzy  na ok rę tach  i m ów ili po­
d łu g  tex tu  w skazanego przez k a rd y n a ła  An­
to n io  P 'erenotte : Fuitho/no missus a  Deo cui 
nomen er at Joannes. Don Ż uan  w siad ł na 
b ry g a n ty n ę i raz  jeszcze  p rz eb ieg ł lin ię  bo­
jo w ą , d la zachęcen ia  żo łn ie rzy . W  jed n e j 
ręce  trzy m ając szpadę, d rugą  p o k azy w ał im 
obraz ukrzyżow anego  Z b aw ic ie la , za k tó ­
rego w alczyć m ieli i w zyw ał ich aby pośw ię­
cali krew  sw oją za teg o .k tó ren  ich krw ią w ła ­
sn ą  o k u p ił. W sk azy w ał im tysiące jeńców  
ch rześc iań sk ich , k tórych  ję k i z g a le r T u rę ,  
ck ich , dochodziły  aż do ich ucha, i galery 
o bciążone  łań cu ch am i, k tó re  Ali p rzygo­
to w a ł dla nich sam y ch , n areśc ie  w im ię 
Boga o b iecy w ał im zw ycięzlw o .

Z a tk n ię to  sz tan d a r a d m ira ls k i,  i wy­
s t rz a ł  a rm atn i d a ł  hasło  do bitw y, Don 
Z uan  p o su n ą ł się p rzec iw  ad m ira lsk ie ­
m u ok rę to w i T u rk ó w  i w a lk a  ro z p o czę ła  
się  na c a łe j  linii.

Na lew em  sk rzy d le  T u rcy  w ypuścili na 
p o czą tk u  b itw y  grad s t r z a ł ;  jed n a  z nich 
u d e rz y ła  w oko g e n e ra ła  W enecyanów

A ugustyna B arbarigo , K ontaryn i jego  sio* 
s irzen iec  ob jąw szy  po nim d o w ó d z tw o , 
p o leg ł pod czas b itw y ; lecz ro z ją trzo n e  
w ojska śm iercią  w odzów , w alczyły  tak za­
jad le , iż p rzestraszen i T u rcy  p o rzu cili o k rę­
ty i sch ro n ili się  na ląd.

Co innego d z ia ło  się na środku  lin ii, każ- 
den o k rę t w a lczy ł na zabój z okrę tem  n ie­
p rzy jac ie lsk im , dopók i jed en  z nich nie wy­
le c ia ł w p o w ie trze , albo  nie p o s tra d a ł ca­
łe j  osady. Don Z uan  i Ali s ta rli się ja k  
bożkow ie w Iliad z ie ; o toczen i byli gęstym i 
k łębam i dym u i ty lko  po łysk i i huk a rm a t 
o zn a jm ia ł ich obecność. Lecz n areśc ie  r o z ­
p ro szy ł się dym i u jrzano  po je d n e j s tro ­
nie p ły w ające  szczęty  m asztów  i desek , W 
oko ło  k tórych  zaw iesza ło  się k ilk a se t b ie ­
dnych T u rk ó w , a z d ru g ie j, o k rę t noszący 
ch w aleb n e  znam iona c iężk ie j w a lk i,n a  k tó ­
rym obok adm ira lsk iego  sz tan d a ru  z a tk n ię ta  
b y ła  g łow a Alego baszy. Na ten w idok, za ­
p a ł ch rześc ian  w zn ió s ł się bez g ran ic , ro z ­
pacz o g arn ę ła  n iew iernych . S ta ry  a d m ira ł 
P e rtau  o p ie ra ł się p rzez  dw ie godziny  
cz terem  okrę tom , aż n a re śc ie , okry ty  ra ­
nam i, u jrz a ł, że w szyscy jego  żo łn ie rze  zo­
stali w y b ic i, a o k rę t ogarn ię ty  pożarem . 
W lej o sta teczn e j chw ili z ap o m n ia ł że po­
w inien  um rzeć i r z u c i ł  się w sza lupę .

Lecz na p raw em  skrzyd le , sp raw a re lig ii 
zo s taw a ła  w n ieb ezp ieczeń stw ie , D oria w i­
dząc iż lin ia  T urków  d łu ższa  je s t  niż je -  

•go, zm ien ił p lan napadu bojąc się aby o to ­
czonym  nie z o s ta ł i u d e rzy ł na g a le rę  s to ­
ją c ą  na sam ym  końcu  dyw izyi T urków . LTlu- 
ciali ko rzysta jąc  z tego o b ro tu , u d e rz y ł na 
środek  k tó ren  D oria z .ostaw ał bez d o s ta ­
tecznej s iły , lecz don Z uan  pozbyw szy s ię  
Alego i P e r ta u ,  u d e rz y ł na n iep rz y jac ió ł 
i po drugi raz  ro z s trzy g n ą ł zw ycięzlw o. 
(Jluciali o p u śc ił zdobycz k tó rą  juz  poczy­
ty w ał za sw oją. P rz e b y ł c a łą  lin ię  bo jo­
wą, o d p o w iad a jąc  na w szystk ie  w y strza ły  
a rm a tn e  i o d d a li ł  się dum nie jak  lew  zm or­
dow any rzez ią .

Po ro zstrzy g n ięc iu  z w y c ięz tw a , m nó­
stw o częściow ych w alk  toczono je szcze  aż 
do zm roku. M orze p o c h łan ia ło  tu  i ow ­
dzie jak i w ielki o k rę t, w ylatu jący  w p o w ie­
trze . M iejsce gdzie Don Z uan  o d n ió s ł to 
w iekopom ne zw y c ięz tw o ,je s t n ie d a le k o  od 
P rew ezy . P rew eza  je s t  to s ta ro ży tn e  Ak- 
cyum .— I za naszych czasów , w tychże sa­
m ych m iejscach , sp ó rE u ro p y  i Azyi ro z s trzy ­
g n ęła  p am ię tn a  b itw a  pod N aw arynem .

T urcy  s trac ili pod L ep an le in  p rz e sz ło  
30,000 ludzi i c a łą  flotę; 12,000 w ięźniów  
ch rześc iań sk ich  o d zyska ło  w olność a zw y­
cięzcy  p o d z ie lili się n iezm iern em i zdoby­
czam i. C h rześc ian ie  s trac ili 10.000 ludzi.

Po b itw ie , Don Z uan  p rzeb ieg a ł w szy ­
stk ie  ok rę ty  d la  o d w ied zen ia  rannych . P rzy -
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byw szy do eskadry rz y m s k ie j a d m ira ła  R o- 
lo m iy , z b l iż y ł  się do rannego, k tó re m u  w y­
s trz a ł z m uszk ie tu  s trz a s k a ł ram ię  i lew ą  rę ­
kę. D łu g o  i ta jem n ie  m ó w ił z n im  po h isz ­
pańsku. C z ło w ie k  , k tó rego  ta k i zaszczyt 
s p o tk a ł, b y ł  H iszpanem  w s łu ż b ie  pap ieża. 
N ędza  w y p ę d z iła  go z w łasnego k ra ju , a b ie ­
dny, w R zym ie , ró w n ie  ja k  w M a d ryc ie , b y ł 
kam erdyne rem  k a rd yn a ła  Ju liusza  Ag ua viva.

B y ł  to M ic h a ł C erw an tes .
IV .

A L G I E R .

26 W rze śn ia  1512, ga le ra  h iszpańska  o d ­
w ożąca z N eapo lu  do R artageny o d d z ia ł 
ż o łn ie rz y , w z ię ta  zos ta ła  n ie d a le k o  wysp 
B a lea rsk ie h , przez na jg roźn ie jszego  z k o r ­
sarzy a lg ie rs k ic h , A rn au ta  M a ine , renegata 
a lbańsk iego , k tó ry  w s ła w i ł  się tćm  postę ­
p ow an iem  z ch rze śc ia n a in i. Z dobycz  ro z ­
d z ie lo n o  w porc ie  A lg ie ru . A rn a u to w i M a ­
rne d o s ta ł się n ie w o ln ik  zw any M ic h a ł 
Cerwrantes S aaved ra , p rze zw a n y  m ań ku ­
tem  z pow odu  ka le c tw a . A rn a u ta  M aine  
n a js ro że j o b c h o d z ił się ze sw e in i n ie w o l­
n ik a m i,  ażeby tern p rędze j z n ie w o lić  ich 
do z ło że n ia  o k u p u , lecz s ta ło ść  i odwaga 
C erw antesa w iększą  by ła  od jeg o  o k ru c ie ń ­
s tw a  i d la  tego zawsze u c h o d z iła  mu bez­
ka rn ie . C erw an tes  n ie  p rz e s ta w a ł m yśleć 
o uc ieczce. T rz y  lu b  c z te ry  razy o m a ło  
n ie  w b ito  go na pa l, lu b  nie spalono nasto - 
s ie , lecz w ła ś n ie  pogardą ś m ie rc i u n ik n ą ł 
tego losu.

Pewnego d n ia , gdy go posłano za spra­
w u n k a m i, u s u n ą ł się d la  p rzepuszczen ia  
M a u ra , k tó rego  p ro w a d z ił renegat S o lim a n .

S p o jrza  wszy na niego C er w a nles nie m óg ł 
w s trzym a ć  sic od pow iedzen ia  po h iszp a ń ­
sku. ..G dyby to nie b y ł  n ie w ie rn y  pogan in , 
p rz y s ią g łb y m  że to  je s t xiąże D on Zuan 
austryack i.«

M a u r idący  p o w a ż n ie , z a d rż a ł ja k  gdy­
by z ro z u m ia ł te s ło w a  i z w ró c i ł  s ię ; s k i­
n ą ł na m ańku ta  aby p o sze d ł za n im  i za­
p ro w a d z ił go na u lic ę  żyd o w ską ; u s ie d li 
na ła w c e  ka m ien n e j p /zed  d om em .

M a u r , , b y ł  to Don Z uan  a us trya ck i.
D on Ż uan  zw yc iężyw szy  n ie w ie rn y c h  

w H is z p a n ii i p rzy Lepan te , w y lą d o w a ł śc i­
gając ic h ,  na b rzeg i k ra jó w  b a rb a rz y ń ­
sk ich . Z w y c ię ż y ł b a rb a rzyń có w  b a rd z ie j 
postrachem  swego im ie n ia  n iż e li b ro n ią . 
T u n is , I l ip p o n a  i z w a lis k a  K a r ta g in y , wpa- 
d ły  w moc cb rze śc ia n , lecz b y ło  to n icze in  
d la  n iego, d o p ó k i A lg ie r ,  m iasto  św ię te , 
d z ie ln e  i o bw a ro w a ne , k tó re  o p a rło  się po ­
tędze jeg o  o jca , stać będzie ; c h c ia ł je  zdo­
być , i a w a n tu rn ic z y  b oh a te r sam w c is n ą ł się 
do A lg ie ru , d la  poznan ia  jego  s ła b e j s t ro n y

P iękna  i c iekąw a  żyd ó w ka  k tó ra  p os trze ­
g ła  p rzez okno  o tw a rte  n ie c o , M au ra  i

( n ie w o ln ik a  bez rę k i,  s iedzących na ka tn ien - 
i nej ła w c e  przed oknem  dom u je j  o jca , b y ­

ła b y  z w icksze in  u w ie lb ie n ie m  p a trz y ła  
na sz lachetną  tw a rz  M au ra , a z w iększym  
p rzestrachem  na n ie w o ln ik a , gdyby b y ła
z ro z u m ia ła  ich  rozm ow ę .

U ło żo n o  się że gdy w o jsko  Don Z u a n a ,
podstąp i pod in u ry  A lg ie ru ,C e rw a n te s  w zbu ­
rzy w szys tk ich  n ie w o ln ik ó w  w m ieśc ie , a 
tak A lg ie rczykó w  ie n ie będą m og li o b ron ić  
się i w dom u i na w a łach .

Lecz don Zuan nie p o d s tą p ił z w o js k ie m , 
pon iew aż F i l ip  I I .  o d w o ła ł go z T u n is  po­
dobn ie  , ja k  z G renady i L e p a n te .

C erw an tes m im o  tego p o d b u rz y ł n ie w o l­
n ik ó w ;  zdradzono go , n ie  z o s ta ł ukarany 
śm ie rc ią , lecz ty lk o  s trzeżony b y ł  z w ię k ­
szą bacznością, a Assein dej a lg ie ru  m ó­
w i ł  o n iin : "D opók i ten mężny m ańkut będzie 
w bezpieeznem, miejscu, zaręczam  za Caiość 
m iasta i  okrę tów ."

V .
R A U G E S

Ostatnie spotkanie.

D on Z u a n , pozbaw iony przez n ieu fność 
F ilip a , owoców  zw yc ię z tw a  pod G e in b lo u t, 
c o fn ą ł s ic z  w o jsk ie m  na górę Bouges, p rzy 
N am ur, gdzie  n iegdyś jego  o jc iec  K a ró t V . 
o b o z o w a ł, ścigany przez trz y  w o jska  fra n - 
cu zk ie . S m u tek  śc isną ł jego  serce. Juz  
to  n ie  h '. ł  ów m ło d z ie n ie c , k tó rego  zachw y­
c a ły  św ie tn e  zabawy h iszpańsk iego  d w o ru , 
ani ten b o h a ty r, k tó rego  sz lachetna  tw a rz  
o św ie ca ła  się posępnym  ogniem  na pobo ­
jo w is k u  za s ła tie in  tru p a m i. C zo ło  je g o  po­
k ry ły  zm arszczk i, g ło w a  w y ły s ia ła ,  p rzyga ­
s ły  oczy, p ła k a ł nad pon iżen iem  sw o je m , 
p o s tra d a ł bow iem  m iło ś ć  lu d z i a n ie  m ó g ł 
pozyskać zaufan ia  b ra ta . O garnę ło  go zu­
p e łn ie  zn iechęcen ie  ; w s p o m n ia ł sw o je  la ­
ta d z ie c in n e , p rzepędzone w u k ry c iu ,  
pośród p rz y ja c ió ł i ró w ie n n ik ó w . S p rz y ­
k rz y ła  m u się w ie lk o ś ć  i c h c ia ł zam ­
knąć się w  k lasz to rze  M o n ts e rra tu  ja k  
K a ro l V ty  w k lasz to rze  Jus la . W  k ro t ­
ce z a p a d ł w chorobę; leka rze  o ś w ia d c z y li 
że je s t ś m ie rte ln ą . Don Z uan  u w ia d o m io ­
ny o te in ,  o d zyska ł to zau fan ie  k tó re  na 
jego  tw a rz y  m a lo w a ło  się pod czas b itw y . 
U rz ą d z ił sw oje  św ia tow e  in te ressa ; A le xa n ­
dra  Farnese , swego s ios trzeńca , m ia n o w a ł 
w ie lk o rz ą d c ą  N id e rla n d ó w . W  tes ta m e n ­
c ie  z a k lin a ł b ra ta ,  aby w y z n a c z y ł pensye 
u rzę dn ikom  jego  dom u i p ro s ił ja k  o ła skę , 
aby jego  z w ło k i z łożone  b y ły  w g rob ie  K a ­
ro la  Vgo.

I go P a ź d z ie rn ik a  157S r. don Z uan  o c k n ą ł 
się z d łu g ie g o  uśp ien ia  i z w ró c i ł  uwagę 
m łodego  Farnese i g e n e ra łó w  o tacza jących  
jeg o  ło z ę , i z ten d zie ń je s t ro czn icą  z w yc ię s ­
twa pod Lepante i Tunis ; polem  zaczął
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konać. W' obłąkaniu w zyw ał dowódzców 
wojska, nakazyw ał obroty wojenne. Osta­
tnie słow a które w yrzekł, były imiona Ka­
rola Ygo i Quixady, dwóch jego ojców.

Natychmiast po jego śmierci poprzedzo­
nej straszliw em i konw ulsyam i, c ia ło  po­
kry ły  sine plam y i głucho mówiono o o tru ­
ciu.

Pew nego d n ia , biedny człow iek w yglą­
dający przez p ó ł na pielgrzym a przez pół 
na żebraka, szed ł z królestw a W alencyi , 
a chociaż wycieńczony trudem , nie zatrzy­
m ał się w M adrycie i w yszedł z miasta 
bram ą prow adzącą do H enares , w tejże 
samej chwili gdy p rzejeżdżał tam tędy ma­
ły  orszak, z którego jeden  człow iek wiózł 
dwa worki skórzane, przy wiązane na przo- 
dzie siod ła, a trzeci trochę większy, przy­
wiązany z ty łu  nad m antelzakiein. Na za­
pytanie strażnika co jest w tych w orkach, 
odpow iedział sm utnie, że to są szczątki 
don Żuana Austryackiego. Ciało odjęto od 
kości, w jednym  worku były piszczele nóg, 
w drugim kości głowy i rąk  a w trzec im , 
samego lu łuw u

Biedak usłyszawszy tę odpow iedź, uk ląk ł 
i p ro sił aby mu wolno było pocałow ać 
róg tego worka. Gdy to uczynił, o p arł się 
na jedynej rę c e , aby się podn ieść , gdyż 
b y ł m ańkutem , o ta r ł łzy  i poszed ł da­
lej.

VI.
M A D R Y T .

W  trzydzieści siedem lat po tem zdarze­
niu, w nędznej izbie, w której z szyderczym 
zbytkiem  widać było dary niezręcznej do­
broczynności. u m ie ra ł M ichał Cerw antes, 
w 69 roku życia. Była przy nim żona, li- 
cencyat, Franciszek Nugnes jego sąsiad i 
kilku przyjaciół.

Druga połowa jego życia b y ła  tak sm u­
tna jak p ierw sza; do trudów  c ia ła  p rz y łą ­
czyły się trudy duszy. Po w ykupieniu z 
niewoli alg ierskiej i powrocie do H iszpa­
nii, po łączy ł cudzą nędzę ze sw oją, po jął żo­
nę. Wów czas, poniew aż było lo jedynym  je ­
go sposobem do życia i jedynem  szczęściem, 
w ziął pióro w pozostałą  rękę i p isał. Ga- 
lathca, Powieści i n ieśm iertelny Donkiszot 
rozpostarły  po całej Europie sław ę jego 
nazwiska, lecz nie dały mu cbleba. Stary 
żo łn ierz, m usiał dla utrzym ania życia, g ła ­
skać próżność bogatych, przypisując iin 
dzieła  swoje. Przyjęli dedykacyą i rozu­
mieli że już  dosyć uczynili dla autora. 
W  tymże czasie, zazdrość pastw iła  się nad 
jego dziełam i , krytyka w yrzucała mu że 
jes t ubogim i bez ręki, a Jan de Villam ail

jego xiegnrz, którego zbogacił i w s ła w ił, 
napom inał go aby nie k ła d ł tyle wierszy 
między prozę sw oją , gdyż jego w iersze są 
nic nie w arte. Tak przez d ług ie  lala w lókł 
życie, jak niegdyś okowy w Algierze, postra­
dawszy ostatnie swoje z łu d z e n ie , poezyą. 
Nadzwyczajna praca nad ostatnim  jego  ro­
mansem, Pcrsilesi Zygmunt, wycięczyła jego 
siły , puchlina na którą c ierp ia ł, szybko się 
wzm ogła. Na śm iertelnein  łożu  n ap isa ł 
jeszcze przedm owę do tego dzieła i dedy­
kacyą hrabiem u de Leinos.

»W czoraj dano mi ostatnie nam aszczenie, 
dziś piszę do ciebie panie. Czas i nadzieja 
niczem są dla innie; śm iertelne paroxyziny 
idą szybko jeden  po drugim; przyszły , bę­
dzie może już ostatnim . Tego tylko ża łu ­
ję  że nie mogę w idzieć JW  Pana. Zdaje 
mi się że to szczęście m ogłoby mi życie 
przyw rócić, lecz odm ienne są rozrządzenia 
Boże; niech się spełn i jego wola. JW P an  
przynajm niej wiedzieć będziesz jak ie  były 
moje ostatnie życzenia, dowiesz się że wspo- 
m nienie jego dobroci, wdzięczność i przy­
w iązanie, były ostatnią moją myślą i osta­
tnią pociechą.a

Ten list i ten rom ans zostałjedynein  dzie­
dzicem jego wdowy.

Spokojniejszy po tein w ysileniu p racy , 
Cerw antes śm iało czeka ł śm ierci, jako do­
bry chrześcijanin.

Dziełko pod ty tu łem  liuscapie pow ięk­
szyło ciekawość i zajęcie jak ie  w zbudził 
Donkiszot, utrzym ując, że wszyscy jego bo- 
hatyrow ie nie byli owocem imaginacyi, lecz 
rzeczyw istem i osobami owego czasu. Cer­
wantes nie cbciał w tym względzie udzie­
lić żadnych objaśnień. W  ostatnich chwi­
lach jego życia, licencyat Nugnes zapytał 
go o praw dziw e iinie dobrego rycerza z 
Manszy.

»Donkiszot, odpow iedział Cerw antes ze 
smutnym uśm iechem , Donkiszot, ja  to sam 
je s te m .«

Ciało C erw antesa pochowano w koście­
le tryn itarzy  w M adrycie. Nawet nie wy­
ryto jego nazwiska na kamieniu grobowym, 
lecz H iszpania przypom ina sobie o swoim 
wielkim pisarzu; i sław a zaczęła się dlań 
w jego w łasnym  kraju , dopiero w 150 lat 
po jego zgonie.

Tak w ięc , ci dwaj ludzie, don Zuan i 
Cerw antes, do jednego dążąc celu, dosięgli 
go obydw a, bardzo odmiennetni drogam i.

Jeden , żył pośrod ubogich, drugi po­
śród możnych tego świata; jeden  nieśm ier­
telny pisarz, drugi nieśm iertelny wojownik;
nieszczęśliw i obydwa.
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